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Do dz ia łów szerzej rozwin ię tych w polskim przekładzie 
„Techn ika" , niż w oryginale niemieckim, należy us tęp poświę­
cony pojęciu entropii (w dziale s iódmym, str. 1132). Ponie­
waż podane tam określenie entropii różni się od przyję tego 
dotychczas w nauce określenia tego pojęcia, przeto temu roz­
dz ia łowi „ T e c h n i k a " na leży się ocena krytyczna. 

Pojęc ie entropii wprowadzone zosta ło do nauki przez 
C L A U S I U S ^ . Z drugiego postulatu termodynamiki , głoszące­
go, że ciepło nie może samoczynnie przejść od ciała zimniej sze-
go do cieplejszego, wyn ika , że dla wszystkich zjawisk koło­
wych odwracalnych: r d q 

T 
= o, 

gdzie dQ jest ilością ciepła, k tórą ciało czynne otrzymuje ze 
źródeł ciepła lub oddaje źródłom ciepła w ko łowem zja­
wisku odwracalnem, 

T—temperaturą ciała czynnego lub źródeł ciepła, albowiem 
temperatury te wobec odwraca lnośc i zjawiska muszą 
być jednakowe. 
Skoro ca łka powyższa dla odwracalnego zjawiska koło­

wego jest zerem, to wnioskujemy stąd, że istnieje pewna 
funkcya, k tórą nazwiemy 8 i różn iczka zupe łna tej funkcyi 
jest wyrazem pod znakiem całki: 

clS = —~ (1). 

I lość ciepła dQ, k tó rą ciało otrzymuje lub oddaje w zja­
wisku termodynamicznem, jest p o d ł u g pierwszego r ó w n a n i a 
termodynamiki dQ=A(dU-f-pdv), a więc r ó w n a n i e (1) przyj­
mie ksz ta ł t : , 1 T 1 •. 

' § . . . . . (2). dS = A 

Przy pomocy r ó w n a n i a charakterystycznego ciała mo­
ż e m y w k a ż d y m wypadku szczególnym wyłączyć j edną 
z niewiadomych p, v lub T, wskutek czego okaże się, że en­
tropia jest funkcya p a r a m e t r ó w termodynamicznych ciała, 
podobnie jak energia ciała . 

R ó w n a n i e (1) jest zatem okreś len iem funkcyi entropii 
istniejącej nie ty lko pod postacią n ieskończenie małej zmiany 

lecz i pod pos tac ią określonej funkcy i p a r a m e t r ó w ciała. 
G d y zechcemy zca łkować to równan ie , to musimy od­

nieść S do dowolnego stanu począ tkowego ; r ó w n a n i e będzie 
zatem zawsze zawie ra ło dowolną s tałą początkową. P o n i e w a ż 
dotychczas nie posiadamy dostatecznych danych naukowych 
o bezwzg lędnem zimnie i o istocie sił cząs teczkowych (mole­
kularnych), przeto rozszerzanie granic ca łkowan ia do zera 
bezwzględnego jest n iedozwoloną w obecnym stanie nauki 
dowolnością. I dlatego punkt wyjścia „ T e c h n i k a " , że poję­
cie entropii jest okreś lone wzorem: 

En t rop ia S = j 
•dQ 

T 

nie jest zgodny z rzeczywistością, g d y ż w tej postaci równa­
nie nigdy nie s łużyło do oznaczenia pojęcia entropii, lecz ra­
czej równan ie : ., 

"dQ 
S2 - St T 

jęcia musimy odróżnić zjawiska odwracalne od nieodwracal­
nych. Mus imy pamię tać , że w r ó w n a n i u 

' % — # i = j •dQ 
T 

(3) 

dQ jest ilością ciepła odwracalnie pobraną i jeżeli przejście 
od stanu 1 do stanu 2 uskutecznimy po drodze nieodwracal­
nej, to w tem znaczeniu r ó w n a n i e (3) istnieć nie może. Ponie­
waż jednak entropia jest funkcya p a r a m e t r ó w ciała i przy­
biera tę samą war tość , i lekroć ciało powróci do tego samego 
stanu, przeto dla zjawiska nieodwracalnego równan ie to mo­
że is tnieć w znaczeniu, że ca łku jemy wzdłuż drogi odwracal­
nej, p rowadzące j od stanu 1 do stanu 2. 

Rozpatrzmy ko łowe zjawisko nieodwracalne. 
P r z y p u ś ć m y , że zachodzi 

zjawisko kołowe pomiędzy źró­
d łami ciepła Kl\ K2 o tempe­
raturze Tj i T2. Ciało czynne C 
ma przy ze tknięc iu ze ź ró­
d łem Kx t e m p e r a t u r ę 1\'<TU 

a przy zetknięciu ze źródłem K<2 

t e m p e r a t u r ę T.,' > T 2 . Zjawi­
sko elementarne sk łada się 
z d w ó c h zjawisk ab i cd (por. 
rys.) izotermicznych przy tem­
peraturach Tt' i T2 oraz dwóch 
zjawisk adiabatycznych bc i da. To zjawisko ko łowe będzie 
nieodwracalne, albowiem pomiędzy temperaturami Tj i 
oraz T2' i T2 zajdą zjawiska nieodwracalne. 

Ciało czynne po skończeniu zjawiska kołowego powróc i 
do stanu począ tkowego, entropia jego zatem nie zmieni się, 
a w i ^ c dQ, dQ2 

z y t2 

0. 

Źródło ciepła K: straci element entropii 

p ła K2 pozyska element entropii . 
2 

Ł ą c z n a zmiana entropii u k ł a d u będzie : 

dQ2 dQ1 , dQy dQ, 

; źródło cie-

dS = 
dQ, , dQ, 
m ~T~ ' 7"i i -11 1 

gdzie stan począ tkowy ciała oznaczony jest znakiem 1, koń­
cowy znakiem 2. 

Droga obrana w „ T e c h n i k u " do znalezienia miary en­
tropii nie jest ani ścisłą, ani p rowadzącą do głębszego wni­
knięcia w is to tę rzeczy tego pojęcia. D l a uzmys łowien ia po-

') Z powodu określenia entropii podanego w „Techniku" . 

= dQ2 ( A - - ~ ) ± dQ, ( A , - ~ y ; 

wyrazy w nawiasach są wskutek T./>T2 i 1\>TX' dodatnie. 

| a P r z e t 0 dS > 0. 

W y n i k a ł o b y stąd, że cechą zjawisk odwracalnych jest 
stałość entropii, cechą zaś zjawisk nieodwracalnych wzrasta­
nie entropii. Należy jednak zaznaczyć , że nigdzie nie zostało 
dowiedzionem, iż n iemożl iwem jest takie zjawisko nieodwra­
calne, dla k tó rego entropia zupe łna pozos tawa łaby stałą. 

T rudność , z j aką pojęcie entropii us ta la ło się w nauce, 
polega właśn ie na tem osobliwem stanowisku energii ciepl­
nej, iż tylko dla zjawisk odwracalnych suma entropii maszy­
ny termodynamicznej jest wielkością stałą. Ażeby jaśnie j 
z rozumieć to osobliwe stanowisko ciepła, zestawmy wzór ana­
l i tyczny dla energii cieplnej z t ak imiż wzorami dla innych 
postaci energii. 

I lość ciepła dQ, k t ó r a w sposób odwracalny zostaje do­
prowadzona do ciała, wyraża się wzorem 

d,Q = TdS. 

Praca zewnę t rzna , którą ciało wykonywa przy rozszerzaniu 
się, r ó w n a się _ d w = /pdv_ 
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N a własności analogiczne 

T i p oraz 8 i v 

zwróci ł u w a g ę M A X W E L L : En t rop i a i objętość ciała są wiel­
kośc iami , k tó re zależą od wspó ł rzędnych , okreś la jących stan 
ciała. En t rop ia zmienia się, gdy ciało otrzymuje lub oddaje 
ciepło odwracalnie. Objętość zmienia się, gdy ciało oddaje 
lub pozyskuje p racę . 

Podobnie jak entropia i objętość cha rak t e ryzu j ą stan 
ciała , tak samo temperatura i ciśnienie cha rak t e ryzu j ą stosu­
nek ciała do otoczenia. Temperatura dwóch ciał jest różna , 
gdy ciepło od jednego ciała przechodzi do drugiego. Ciśnie­
nie będzie różne , gdy praca kosztem zmniejszania się energii 
jednego ciała przechodzi na drugie. Przejśc ie energii będzie 
się o d b y w a ł o zawsze w kierunku od wyższej do niższej tem­
peratury, lub od większego do mniejszego ciśnienia . 

P r z e j d ź m y do innych rodzajów energii: G d y sk ładowa 
prędkośc i v punktu materyalnego m zmieni się, wtedy przy­
rost energii kinetycznej punktu będzie 

dk ~ d (-^ mv2) = vd (mv); 

ilość ruchu mv zmienia się, gdy energia kinetyczna zostaje 
przez punkt materyalny oddaną lub pobraną . Odbywa się to 
n a p r z y k ł a d przy uderzeniu się dwóch ciał, kiedy energia k i ­
netyczna jednego ciała poruszającego się prędzej przejdzie na 
ciało poruszające się wolniej. 

Dla u k ł a d ó w , k t ó r y c h siły mają po tencya ł , jak naprzy­
k ład dla sił dzia ła jących na odległość, wymiana energii od­
bywa się od u k ł a d u o w y ż s z y m potencyale do u k ł a d u o niż­
szym potencyale. Je ś l i po t encya ł oznaczymy przez V, a ele­
ment masy ciała dm, wtedy element energii potencyalnej wy­
razi się przez dp = y d m 

D l a sił elektrycznych energia wyraz i się tym samym 
wzorem, ty lko przez dm musimy rozumieć ilość e lekt rycznośc i . 

Zestawmy teraz wszystkie powyższe wzory: 

działanie cieplne 
ruch 

rozszerzanie się cial 
działanie na od­

ległość 

Postać energii 

działanie cieplne 
ruch 

rozszerzanie się cial 
działanie na od­

ległość 

ciepło 
energia kinetyczna 

praca 
energia poten-

cyalna 

temperatura 
prędkość 
ciśnienie 
potencyał 

entropia 
ilość ruchu 

objętość 
masa 

Uogóln ia jąc można powiedzieć , że wszystkie postacie 
energii dadzą się p r z e d s t a w i ć wzorem 

IdM, 
gdzie I jest pewną funkcyą, różną w dwóch cia łach, wtedy 
gdy energia przechodzi z jednego ciała na drugie, przyczem 
przejście to odbywa się od wyższego / do niższego. M jest 
funkcyą, k tó ra zmienia się, gdy ciało otrzymuje lub traci 
ene rg ię . 

O ile f u n k c y ę I nazwiemy na tężen iem, to można się wy­
razić, że każda pos tać energii ma dążenie do przejścia z miejsc 
o wyźszem na tężen iu do miejsc o niższem na tężen iu . F u n k ­
cyą M ma charakter pewnej funkcyi ilościowej i tę wła­
sność, że przy k a ż d e m przejściu energii, o ile w jednem ciele 
funkcyą M się zmniejsza, o tyle w drugiem ciele się zwiększa . 
Suma war tośc i funkcyi M d la ciał wymien ia jących energ ię 
nie zmienia się. 

P r z y p u ś ć m y , że ciało otrzymuje w sposób odwracalny 
energ ię dL\ - IidMv 

oddaje zaś ene rg ię tej samej postaci 

dE2 == I2dM,, 

to energia p rzeksz ta łcona w ciele będzie: 
de = dEx — dE2. 

P o n i e w a ż dMl = dM2, przeto 

dMl = = dN2, 

de IxdM, - I2dM2 = {11 — 1.,) dMx = (I , 

Jeś l i d e > 0 , to 1\ > i 2 . 

Ostatnie równan ie wskazuje, że ilość ciepła, k t ó r a da 
się pożytecznie w y z y s k a ć w maszynie termodynamicznej 

Tx — T2 

otrzymuje się z wzoru ogólnego 

dE, -
Ii " 

D l a zjawisk cieplnych nieodwracalnych dSx nie r ó w n a 
się dS2 i wogóle entropia wzrasta. 

P o d ł u g . T e c h n i k a " m i a r ą entropii danego ciała w da­
n y m stanie jest najmniejsza ilość masy wody cieplikowo do­
skonałe j o temperaturze bezwzg lędnego 0, za pomocą której 
to ilości wody m o g l i b y ś m y dane ciało dop rowadz i ć z danego 
stanu do temperatury zera bezwględnego . 

Element entropii p o d ł u g powyższego określenia będzie: 

dxT = dQ. 

D l a mnie woda cieplikowo doskona ł a przy temperaturze 
bezwzględnego zera nie jest wcale pojęciem więcej konkret-
nem od r ó w n a n i a określa jącego en t rop ię , lecz choćby nawet 
tak było , masa ta nie jest rzeczywistą miarą entropii. 

R ó w n a n i e JQ 
dx =-- - y 

nie jest identyczne z równaniem entropii 
dQ _ A(dU+pdv) 
T ~~ T 

dS = 

! ponieważ przy odwracalnern przejśc iu ciepła zmiany tempe­
ratury są wyn ik iem zmian objętości c ia ła , więc dx będzie 
miarą ty lko tej ilości ciepła, k t ó r a podwyższa t e m p e r a t u r ę 
wody. 

W a r t o ś ć entropii dS = może w z r a s t a ć dla zjawisk 

nieodwracalnych, wa r to ść masy wody dx = o pewnej po­

jemnośc i cieplnej jest war tośc ią stałą, n iezależnie od tego, 

czy zjawisko będzie odwracalne czy nieodwracalne. 
W y m i a r y entropii oczywiście zależą od temperatury. 

Pos ługu jąc się symbolem 0, ot rzymamy jako wymiar entro­
pii ML2T-2&~{ Nie wydaje mi się jednak znów odpowie-
dniem, ażeby w książce przeznaczonej dla szerszego ogółu 
t echn ików i nie wyłącznie z wyższem wyksz t a ł cen i em moż­
na było robić założenia hypotetyczne co do w y m i a r ó w tem­
peratury. 

P r z y oznaczaniu war tośc i bezwzględnej entropii w końcu 
stronicy 1134 „Techn ika" wprowadzono w zasadniczy wzór 
dla entropii: dQ — cdT, skąd 

7dQ fdQ , T 

o o 
jest to z n ó w błędne , g d y ż dQ = A (dU-\-pdv). 

Błąd ten wys tąp i jaskrawo, jeżeli zechcemy obliczyć en­
tropię gazu doskona łego , dla k tó r ego 

dQ = cdTĄ- ART— . 

Brzegosłony betonowe na rzekach i kanałach. 
Poda ł Jan Albrycht , inż., magister nauk mat.-fiz. 

(Dokończenie do str. 126 w N i 12 r. b.). 

Co się tyczy kosztu, to w p o r ó w n a n i u z u ż y w a n y m u nas znaczne n ierówności i otwory ł a t w o dos t ępne dla szkodliwe-
powszechnie na skarpy brukiem z kamieni w ę d r o w n y c h , po- go dz ia łan ia fal wodnych i k ry na rzekach, beton, przy pra-
lowych, zawsze p rzeds tawia jących na swojej powierzchni wid łowem wykonaniu skarp, na robotach większych, ceną 

file://-/-pdv
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swą mało przewyższa koszt o b r u k o w a ń . J e d y n ą niedogo­
dnością, niejako wadą betonu w większ3'ch budowlach, jest je­
go znaczna rozszerzalność w zależności od temperatury, bar­
dzo zbliżona do rozszerzalności żelaza. (Wspó łczynn ik roz­
szerzalności żelaza 8-0,0000117, betonu 8, =0,0000143). Je­
żeli przyjmiemy, że różnica temperatur k rańcowych w naszym 
klimacie jest tylko 40° R. , to otrzymamy np. dla opaski, wyko­
nanej z monolitu betonowego na d ługości 1 km, w tych gra­
nicach zmian cieplnych, wyd łużen i e 0,572 m. Pon ieważ 
zaś monolit tak d ług i p rawid łowo , z powodu tarcia o skar­
pę ziemną, rozszerzać się nie może, to przedłużenie się lub 
skrócenie monolitu kilometrowego uwidoczni się wieloma 
n iep rawid łowemi szparami, w odległościach od siebie przy­
puszczalnie równych , ale po jawia jących się w miejscach dla 
nas zupełnie nieprzewidzianych (rys. 3). Skoro p rzypuśc imy, 

Pęknięcia w monolicie betonowym. 

Rys . 3. 

że pęknięc ia pojawiają się co 10 m, to szerokość szpary będzie 
wynos i ł a 0,00572 m, czy l i prawie 6 mml Jest to dostatecznem, 
żeby wody atmosferyczne, oraz wysokie wody rzeki lub ka­
nału , przedos ta jąc się przez te szpary, m o g ł y dzia łać niszczą­
co na brzegową ska rpę ziemną, leżącą bezpośrednio pod brze-
gos łonem betonowym, a zatem i na sam brzegosłon. Podo­
bnego rodzaju pęknięcia można też często zauważyć w budo­
wnictwie na jednolitej wyprawie d ługich odziemi (cokołów) 
lub na ca łych licach d ługich budowli , na ubijanych z jednej 
sztuki bez żadnej przerwy chodnikach, na c iągłych wyprawach 
cementowych b ruków kamiennych po skarpach tam, oraz po 
brzegach rzek i kana łów, zwłaszcza, że osadzanie się gruntu 
na znacznych d ługośc iach nie może być wszędzie jednakowe. 
Wreszcie pęknięcia i odksz ta łcen ia brzegosłonów betonowych, 
opierających się na skarpach ziemnych, mogą się jeszcze two­
rzyć wskutek przyczyn takich, jak wzdęcia , zdarzające się 
przy odmarzaniu g r u n t ó w gl iniastych, od ude rzeń tratew, 
s t a tków i t. p. 

Jeże l i podstawa skarpy wykonana jest ze ścian wpust pa-
lowych lub m u r ó w podporowych, kamiennych lub betonowych, 
wtedy ziemia będzie os iadała pod brzegos łonem tylko w po­
czą tkach po zbudowaniu i nakoniec osiądzie zupełnie . Na­
prawa brzegos łonu ograniczy się w takim razie do zapełnienia 
w y p r a w ą cementową szpar na jego powierzchni. Lecz gdzie 
u podstawy znajduje się opaska faszynowa lub kamienna na­
rzutowa, nie uszczelniona jeszcze odpowiednio, tam usuwanie 
się lub podmycie wys tępu je w znacznie silniejszym stopniu, 
w postaci szczelin lub jam (kawern), a utrzymanie i napra­
wa tak podmytego brzegosłonu, szczególniej jeżeli skarpa 
ziemna pod n i m nie jest jednolita, stają się trudne i bardzo 
kosztowne 

Posiadamy k i lka sposobów zabezpieczania brzegów 
rzecznych za pomocą betonu, jako to: zatapianie betonu 
skrzyniami dla wzmocnienia podwodnej części skarpy, nabija­
nie betonem zabrukowanych uprzednio drobnym kamieniem 
powierzchni skarp, wyłożenie skarp p ł y t a m i betonowemi lub 
specyalnego ksz t a ł tu monoli tami i t. p. 

Między innemi, znany od 10 lat za g ran icą i stosowany 
na kanale Obwodowym w Petersburgu sposób architekta ber­
l ińskiego R A B I T Z ' A , s łużący do osłonięcia b rzegów rzek i ka­
na łów za pomocą ciągłego pokrycia że laznobetonowego, mo­
że być w istocie dość praktycznym, lecz ty lko na niewielkich 
przestrzeniach i na jednorodnym gruncie skarpy. W tym 
sposobie monolit betonowy wiąże się z ziemią za pomocą wkrę­
canych, w odległości l m od siebie, p r ę t ó w żelaznych (tak, iż 
tworzą kwadraty o długości boku 1 m), związanych na 10 cm 
nad ziemią s ia tką z żelaza p łask iego . N a to nabija się 20 cm 
grubą w a r s t w ę betonu tak, że siatka zostaje zagłębioną w po­
łowie wysokości masy pokrycia betonowego skarpy. P r ę t y 
owe, pod t r zymując powłokę betonową, w razie podmycia przez 
wodę skarpy ziemnej, zaczynają o d g r y w a ć rolę filarków, czy l i 

cienkich nóżek, podpierających cały ciężar monolitu betono­
wego, opadającego w ślad za opadaniem lub wymywaniem 
gruntu. I ten więc sposób nie broni od różnego rodzaju od­
kształceń i l icznych pęknięć na powierzchni brzegos łonu. 

Rzecz naturalna, że. zależnie od f izycznych własności , 
w gruncie, na k t ó r y m rozpościeramy pokrycie betonowe, ma­
jące s tanowić umocowanie ziemnej skarpy nadbrzeżnej , woda 
atmosferyczna lub rzeczna, dostawszy się przez utworzone 
szczeliny i niewidoczne pęknięcia, wyż łab ia stopniowo coraz 
większe pustki, k tóre , z czasem powiększając się, mogą być 
przyczyną zupe łnego zniszczenia pokrycia betonowego, jego 
zapadania się, lub kosztownej naprawy. To zaś w p ł y w a uje­
mnie na wygląd estetyczny pokryć betonowych, s tanowiących 
p rawdz iwą ozdobę brzegów rzek i k a n a ł ó w . 

Wobec powyższych niedogodności pokrywania skarp 
nadbrzeżnych jednoli tym betonem, koniecznem jest używan ie 
Lanych sposobów krycia brzegów t y m ma te rya ł em, k tó r eby 
niedopuści ły pękan ia większych powierzchni betonowych 
w kierunkach dowolnych i nieprzewidzianych. Chcąc uni­
knąć takich niedogodności , zdaniem mojem, nie trzeba nigdy 
znacznych powierzchni p o k r y w a ć nieprzerwaną wa r s twą be­
tonu, ani też zak ładać m a s y w ó w dłuższych nad 5 do 10 m. 

Wykonawszy w swojej praktyce budowlanej na drogach 
że laznych cały szereg d ługich kana łów, sklepień z kamienia 
na cemencie i z betonu, oraz robó t kanalizacyjnych i wodo­
ciągowych w gó rzys tych miejscowościach Bessarabii, na dro­
dze żel. Dębl ińsko - Dąbrowskiej i w wielu zak ładach fa­
brycznych, i śledząc bacznie zachowanie się z pos t ępem czasu 
podobnych robót, doszedłem do przekonania, że, niezależnie 

i od najstaranniejszej roboty i sumiennego wj^konania, nie 
można nigdy, przez dłuższy czas po skończeniu robót , utrzy­
mać ich w pierwotnym stanie bez potrzaskam pęknięć, zapa­
dnięć i innych odksz ta łceń . Podobne budowle powinny być 
już w myś l samego ich projektu dzielone pewnemi płaszczy­
znami pionowemi na oddz ia ły (części, pierścienie) za pomocą 
pozostawienia w konstrukcyi szczelin, idących od samego 
fundamentu w górę na szerokość jednego do dwóch centyme­
t rów. Jest to nieodzowny sposób zapobiegania podobnym 
zmianom m a s y w ó w d ług ich budowli, w szczególności zaś 
tam, gdzie grunt, służący za fundament, nie jest w całej swej 

! masie jednorodny. 
N a tych zasadach śmiało mogę przeds tawić św ia tu tech­

nicznemu obmyś lany przeze mnie sposób osłony skarp ziem­
nych rzek i ka.nalóio za pomocą pokryć betonowych i żelazno-
betonowych, wykonanych z oddzielnych monolitów (rys. 4). 

Osiona z monolitów betonowych i żehizuobetonowych. 
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Rys . 4. 

R y s u n k i 1, 2 i 5 przeds tawia ją szczegółowo sposób bu­
dowy takich pokryć, w tem ogólnem przypuszczeniu, że fun­
damenty pod nie znajdują się j uż gotowe, mocne i że są w na­
leży tym porządku utrzymane. T y p y A , B i C (rys. 2) przed­
stawiają brzegos łony dla rozmaitych g r u n t ó w : A dla ścisłego 
gliniastego, B dla gruntu średniej ścisłości, a C dla gruntu 
piasczystego i lekko dającego się r o z m y w a ć . Z rys. 1 i 5 w i ­
doczny jest sposób uk ładan ia i łączenia oddzielnych monoli­
t ów na starannie w y r ó w n a n e j i ubitej skarpie, a t akże spo­
sób przygotowania samych monol i tów jako p ły t sprzężonych 
między sobą w y s t a j ą c y m i w kszta łc ie haka i pęt l icy p r ę t ami żfllaznemi. P r ę t y te o profilu 1 . ' / / ' 5 5 żelaza profilowego, za­
tapiane są w betonie na rąb, sk rzyżowan ia zaś dla ich wza­
jemnego sk rępowan ia odgię te są na p łask . Te części żelazne, 
połączone w kszta łc ie kraty, s tanowią osnowę, czy l i szkielet 
p ł y t betonowych, w celu nadania i m t rwałośc i i większej 
spójności w ułożeniu . T y c h p rę tów w każdej płycie , j ak w i ­
dać z rys. 5, jest cztery, po dwa w k a ż d y m kierunku. K o ń c e 
p r ę t ó w w ksz ta łc ie haka i oka u k r y w a j ą się pod wpustami 
(felcami) p ły t , dla wzajemnego ich połączenia tak, ażeby ze-
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w n ę t r z h e ich spoiny z a m y k a ł y się r ó w n o i nie by ły szersze 
nad 5 nim. Tak sprzężone między sobą na powierzchni brze­
gów p ł y t y s t anowią jeden wie lk i pancerz, lekko podda jący 
się k a ż d e m u wys i łkowi , dzia ła jącemu na skarpę . 

W pojedyncze p ły ty możnaby , w mia rę potrzeby, zara­
biać s ia tkę d ruc ianą z drutu 3 — 6 mm ś rednicy, zależnie od 
g rubośc i samej p ły ty , lecz siatka ta nie jest koniecznie po­
trzebna, chyba w przypadku, gdy do wyrobu p ł y t uży jemy 
zaprawy cementowej s łabszej . . 

Same p ł y t y daje się w g rubośc iach 0,10 — 0,30 i i i , zależ­
nie od pochyłości i wysokości skarpy; i m jest skarpa więcej 
pochy ła , tem g rubość p ły t może być mniejsza. Co się tyczy 
r o z m i a r ó w p ły t . to ze względu na ciężar p ły ty i dogodność 
przy jej wyrobie, przenoszeniu, u k ł a d a n i u lub zamianie, gdy 
zostanie uszkodzona, najodpowiedniejszymi przy wymienio­
nych granicach grubośc i będą p ł y t y o powierzchni 0,50 m2. 

Wstęg i (kordony) nadbrzeżne u k ł a d a ć można bez żadne­
go połączenia z pokryciem skarpy, przyczem dobrze jest ro­
bić je tak ciężkiemi i grubemi, aby nie da ły się bez znacznego 
wys i łku poruszyć z miejsca. Rynsz tok i , czy l i rowki ochron­
ne skarpowe, w pewnej odległości od k r awę­
dzi (pokazane na rys. 2), służą do odprowa­
dzania wód atmosferycznych wzd łuż brzegu 
w miejsce niższe, ażeby n iedopuścić uszko­
dzenia lub podmycia przez wodę k r awędz i 
b rzegos łonu . 

P o n i e w a ż beton u ż y w a n y do podobne­
go rodzaju robót powinien być możl iwie ta- Clla 
ni, bez os łabienia jednak wy t r zyma łośc i sa­
mej konstrukcyi , na jprak tycznie j szą jest pro-
porcya 1 p. : 5 c. : 8 ż . z dodatkiem 8 do 10';; 
wody. Wyją tek s tanowią miejsca na rze­
kach, przeznaczone na przystanie s t a t k ó w , 
zejścia do wody z brzegu, oraz śc iany brze-
gos łonowe na n a g ł y c h zagięciach lub s i l ­
nych w y s t ę p a c h brzegu k u ś rodkowi rzeki . 
Stosunek zaprawy betonowej powinien być 
tu silniejszym, zatem 1 p. : 3 c : 6ż . . lub na­
wet 1 p . : 2 c . : 6 ż . W y r ó b monol i tów winien 
się o d b y w a ć w szopach lub miejscach prze­
wiewnych, os łonię tych od s łońca i deszczu. 
P ł y t y bez szkieletu żelaznego powinny być 
silnie ubijane odrazu, do grubośc i ozna­
czonej, zwykle mniejszej od jednej stopy an­
gielskiej. W połączeniu z żelazem można 
ubi jać p ł y t y po połowie , zak łada jąc w po­
ś rodku k r a t ę żelazną, zanim spodnia war­
stwa jeszcze nie skrzepła . Cała ta robota 
przy ubijaniu monolitu z betonu świeżo za­
robionego, powinna się kończyć najdalej 
w ciągu pół tore j do dwóch godzin, t. j . przed chwilą, w której 
zaczyna się krzepnięc ie cementu. N a otwartem powietrzu 
jest to trudniejsze do osiągnięcia, g d y ż zaprawa często wysy­
cha przed chwilą jej począ tku krzepnięcia . 

W razie uszkodzeń brzegos łonu, żadne późniejsze wy­
prawiania na jego powierzchni nie powinny być robione, zwła­
szcza z betonu bardziej t ł u s t ego , g d y ż takie wyprawy z cza­
sem odstają lub odpadają , w szczególności niszczą się od 
nieuniknionych uderzeń przez statki. Lepiej zawsze odrazu 
użyć do wyrobu monol i tów betonu bardziej t ł u s t e g o we­
d ł u g proporcyi 1 p. : 2 c. : 6 ż. i r obo tę w y k o ń c z y ć zanim 
sam beton skrzepnie, aniżeli ł a t a ć uszkodzone lub p o p ę k a n e 
skarpy betonowe zaprawą mocniejszą, co zawrsze szpeci 
wyg ląd . 

N a rys. 1 pokazany jest sposób pokrycia korony i skar­
py fundamentu pod brzegos łonem do g łębokości zera rzeki . 
Gdzie się korony opaski p ł y t a m i nie pokrywa, tam dobrze 
jest, jako oparcie dla brzegos łonu , u łożyć szereg podpierają­
cych go monol i tów. P r z y bardzo stromych skarpach można 
użyć p ł y t z samego betonu bez wiązadeł że laznych, łącząc je 
na wpust sposobem pokazanym na rys. 2. 

Po u łożeniu całego pokrycia na leży zape łn ić wszyst­
kie spoiny na połączeniach cementem w chudym roztworze, 
lub z dodatkiem wapna (zaprawa miękka , plastyczna), ażeby, 
na wypadek miejscowego osiadania lub wzdymania się skar­
py ziemnej, spoiny te p o d d a w a ł y się z ła twością wraz z p ły ta ­
mi . Jeżel i zapadnięc ie będzie nieznaczne, wypadnie ty lko po­

p r a w i ć uszczelnienie spoiny. W razie zaś znaczniejszych od­
kszta łceń trzeba zdjąć część pokrycia betonowego, począwszy 
od górne j k rawędz i skarpy, zebrać lub podsypać ska rpę ziemią, 
ubić dobrze i n a p o w r ó t u łożyć p ły ty na swoje miejsce, wre­
szcie uszczelnić spoiny cementem. N a p r a w ę taką może wy­
k o n a ć na miejscu k a ż d y doświadczony robotnik za pomocą 
d rąga i ubijaka, przy n izk im stanie wody w rzece. P rzy wy­
sokim zaś stanie lepiej naprawy nie rozpoczynać , g d y ż przy 
opisanym sposobie p o k r y ć brzegowych uszkodzenia ograni­
czają się zwykle do bardzo ma łych przestrzeni, z czem można 
zaczekać do opadnięcia wód w rzece. 

W y g o d a i poży tek z podobnego sposobu pokrywania 
skarp oddzielncmi p ły tami betonowemi, połączonemu na 
wpust i sp rzężonemi przy pomocy p rę tów że laznych, zarobio­
nych w ich masywie, są nas tępujące : 

1) P r z y miejscowych zapadnięc iach się b rzegos łonu nie 
mogą się tu tworzyć g roźne pęknięc ia i przerwy w brzego-
słonie, a tylko mogą się nieco rozejść lub ścisnąć spoiny, t. j . 
złączenia między monolitami, ale zawsze po kierunkach prze­
widzianych, mianowicie po kierunku samych złączeń. Na-

Połączeuia płyt. 
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Rys . 5. 

stąpi to w k a ż d y m razie bez uszkodzenia p ł y t betonowych 
i bez straty na ich war tośc i . 

2) P ł y t y , jako wykonywane w zakrytych, ocienionych 
szopach, p rzeds tawia ją zawsze jednol i tą masę , mocną, dobrze 
w formy ujętą, czego się n igdy nie os iągnie przy ubijaniu 
ciągłego pokrycia nieprzerwanego na powietrzu po skarpie 
ziemnej, k tó ra pod uderzeniami ubijaka często jeszcze sama 
us tępuje . Wyrabiane w fabryce p ł y t y k rzepną jednostajnie 
i wolno, przez co wiele zyskują na swej w y t r z y m a ł o ś c i . 

3 ) W y g l ą d takiego brzegos łonu z oddzielnych monoli­
t ów przedstawia się zawsze bardzo pokaźn ie i daje wrażen ie 
dobroci wykonania . 

4) Naprawa jest bardzo ł a t w a , nie w y m a g a j ą c a dodania 
nowego ma te rya łu , prócz małe j ilości cementu do uszczelnie­
nia spoin, utworzonych w brzegosłonie na nowo, skutkiem 
falowania ruchomego gruntu. 

5 ) W razie zmiany kierunku rzeki lub k a n a ł u , monolity 
mogą być przewiezione i u łożone po skarpie ziemnej na no­
we miejsce, lub u ż y t e na mury podporowe, wreszcie jako 
chodnik i na bulwarach p r z y b r z e ż n y c h . 

6) Kosz t p o k r y ć tak ich 'w okolicach, w k tó rych w rzece 
czysty piasek i żwir znajdują się na miejscu, nie p rzewyż­
sza o wiele brukowania kosztu skarp grubym brukowcem z zabi­
ciem i uszczelnieniem szpar cementem. T a m zaś, gdzie brak­
nie t ych m a t e r y a ł ó w i gotowe j u ż monoli ty potrzeba sp ła ­
wiać lub ho lować w górę rzeki w miejsca więcej oddalone, 
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p o k r y c i e w y p a d n i e do 2b% d r o ż e j od r o b i o n e g o n a mie j scu je­
g o p r z e z n a c z e n i a . 

7) W z i ą w s z y p o d u w a g ę g ł ó w n ą w ł a s n o ś ć be tonu , ż e 
p o g r ą ż o n y w w o d z i e n a b i e r a z czasem c o r a z to w i ę k s z e j w y ­
t r z y m a ł o ś c i , w s z c z e g ó l n o ś c i z a ś , g d y p r z e d s t a w i a m o n o l i t y 
s t o s u n k o w o m a ł e g o r o z m i a r u , m o ż n a b y ć p r z e k o n a n y m , ż e 

p r z y d o k ł a d n e m i s u m i e n n e m w y k o n a n i u t a k i c h b r z e g o s ł o ­
n ó w n a s k a r p a c h n a d b r z e ż n y c h , te os ta tn ie , p r z y d o b r e m 
d o z o r o w a n i u mie jscowej s ł u ż b y wodne j , p r z e t r w a j ą b a r d z o 
d ł u g i e l a t a i zawsze b ę d ą p r z e d s t a w i a ł y p r a k t y c z n e i p i ę ­
k n i e z a r y s o w u j ą c e s i ę o b r a m o w a n i e b r z e g ó w na r z e k a c h 
i k a n a ł a c h . 

Zasługi Staszica na polu geologii i górnictwa w Polsce. 
Odczyt wygłoszony w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie, na posiedzeniu w d. 12 i 20 stycznia r. b. 

Podał T. Pochwalski , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 116 w 11 r. b.). 

J ak nam wiadomo z historyi geologii, B U F E O N wys t ępowa ł 
ze swemi pracami różnej t reści-na przełomie starego i nowego okresu 
rozwoju dziejów przyrody, a mianowicie w połowie X V I I I stulecia 
i w świe tny sposób reprezen tował rozwijający się stan badania przy­
rody. B U F F O N , wsparty badaniami i spos t rzeżeniami GlJETTARnA. 
jednego ze starszych geologów, o zakroju jednak modernistycznym 
(o k tó rym już pisal iśmy, że w y d a ł m a p ę geol. Europy zachód, i że 
by ł w Polsce), przedstawia pojęcia w części bardzo zbliżone do no­
wych, a przytem otwarcie z rywa z t r a d y c y ą Mojżeszowo-bibli jną. 
Chociaż później pod wpływem innych po części odwo ływa ł swe po­
glądy , nie zmniejszyło to jego zasług, jakie w tym zakresie położył. 
J u ż samo obranie tego tematu przez S T A S Z I C A mówi dużo o jego 
uinysłowości i poglądach. Jako ks iądz nie mógł on wys t ępować 
odszczepieńczo, a jednak w poważny sposób s ta ra ł się pogodzić 
umiejętność geologii ze staremi trad\ 'cyami religijnemi. Z całego 
dzieła najwięcej nas interesują tak sam wstęp , j ak i liczne obszerne 
dopisy i objaśnienia t łumacza, odnoszące się albo do jego z a p a t r y w a ń 
na przedmiot omawiany, lub do ziemioznawstwa krajów Polski . Są 
to niejako pierwsze zestawienia spos t rzeżeń geologicznych z o d b j -
tych po kraju podróży . Notaty te gromadzone, posłużyły ks iędzu 
S T A S Z I C O W I jako ma te rya ły do obszerniejszego dzieła, o jakiem już 
mówil iśmy. 

K s . S T A S Z I C wspomina nawet w tych odnośnikach o rozpo­
czętej pracy nad dziełem, k tó rego część w y d a ł po raz pierwszy 
w Warszawie 1805 r . Poprzednio wspomnie l i śmy, że praca ta 
ukaza ła s ię w drukarni X X . P i j a rów , pod tyt. „O ziemiorodztwie 
gór dawney Sarmacyi a późniey Polski". Rozprawa pierwsza: 
0 równinach tey krainy; O paśmie Łysogór; O części Bieski-
dów i Bielaw. Warszawa 1805, w 8° , str. 129 i 7 nieliczb., oraz 
tabl . I I z rysunkami. T a sama rozprawa (jak i dalsze części dzie­
ła), raz jeszcze przedrukowana by ła w Rocz. Tow. Warsz . P r z . Nauk 
1810 r. w tomie V I , str. 1—85, przy zachowaniu ogólnego t y t u ł u 
„O ziemiorodztwie gór dawnej Sarmacyi , a później P o l s k i " , j ak i 
S T . S T A S Z I C przy nas t ępnem wydaniu zmienił na nas tępujący: O zie­
miorodztwie Karpatów i innych gór i róiunin Polski. T y t u ł u tego 
powta rzać nie b ę d ę , a wymien ię ty lko nazwy rozpraw pomieszczone 
w dalszych tomach Roczników Tow. W . P r z . Nauk. 1 tak: Roz­
prawa druga: O górach Bieskidach i Krywanie w Tatrach. Rocz. 
Tow. W a r . ' P r z . Nauk, tom V I , r. 1810, str. 93 — 147. Warsza­
wa 1810 r. Rozprawa trzecia. O Woloszyni, o pięciu Sta­
wach i Morskiem Oku. Rocz. Tow. W a r . Prz. Nauk, tom V I I , 
str. 6 3 — 9 5 , r. 1811. W tym samym tomie pomieszczono: Rozpra­
wa czwarta: 0 Kołowym, o Czarnćm i o Kolbaku Wielkim. Rocz. 
T . W a r . P r z . Nauk, tom V I I , str. 96—131 z r. 1811. Rozprawa 
piąta. O Krapaku Wielkim. Rocz. Tow. W a r s z . P r z . Nauk, tom 
V I I I . str. 2 0 9 — 2 4 6 , r. 1812. Czytana na posiedzeniu 1809 r. 
W tomie I X dalsza rozprawa ma cokolwiek zmieniony t y tu ł ogólny 
dzieła , dlatego go cytuję : O ziemiorodztwie gór daionićj Sarmacyi 
a dzisiaj Polski. Rozprawa (6) o pierwotnej górze w Karpatach. 
Rocz. T o w . W . P r z . Nauk, tom I X , str 1 8 — 3 1 , r. 1816. 

W tymże roku pojawiły się pierwsze tomy kompletu dzieł ks. 
S T A S Z I C A tak, że dalsze rozprawy pomieszczone w tem ogólnem dzie­
le w rocznikach Tow. W . P . Nauk już się nie ukazują, ale swoją dro­
gą wyszły jeszcze prace podobnej t reści pod nas tępującymi t y tu ł ami : 

K s . S T S T A S Z I C . Ogólniejsze wnioski z uwag nad ziemio-
rodztwem. Rocz. T . W a r P rz . Nauk, tom X , str. 3 6 1 — 3 7 9 , 
r. 1817. 

K s . S T . S T A S Z I C . O górach Pomorskich. Rocz. Tow. P rz . 
Nauk, tom X I , str. '298—324, r. 1817, oraz ostatnia rozprawa po­
mieszczona w tem wydawnictwie p. t. 

K s . S T . S T A S Z I C . Rozprawa o solach i o łączących się 
z niemi w całym eiąqu Karpatów pewnych ciałach, a szczegól­
niej o solach warzonkach w Polsce. Rocz. Tow. W a r . Prz . Nauk, 

tom X , 1817 r., str. 224 — 290. oraz trzy tablice. Między niemi 
mapa geognostyezna Po l sk i , obecnie bardzo rzadka i trudna do od­
nalezienia. 

W r. 1807 na posiedzeniu Tow, P rz . Nauk w Warszawie 
S T A N . S T A S Z I C odczyta ł sprawozdanie z dalszych badań naukowych 
kraju, g łównie fizyograficznych i geologicznj-ch Karpat i Tatr, ja­
kie weszły do wymienionego już dzieła. Jak już wspomnia łem, 
w r. 1815 —1820 wyszła całość dzieł S T . S T A S Z I C A , jakie do tego 
roku publ ikował ; w niej tom I I I zawiera nowe uzupełnione i do­
piskami opatrzone wydanie tej samej pracj^ pod tj^tułem ogólnym: 
0 ziemiorodztwie Karpatów i innych gór i równin Falski1), przez 
S T A N I S Ł A W A S T A S Z I C A . Tom ten w kszta łc ie dużej 4° bez roku i miej­
sca wydania przypada na r. I 816 w Warszawie , sk łada s ię ze str. 390 
1 X regestru, oraz s łownika u ż y w a n y c h wyrazów. Nadto do dzieła 
tego należą: trzy tabele l i t . z, wykazujące miejscowości różnych ko­
palń i fabryk kuźniecznych w Polsce; jedna tabela oznaczona l i t . M. 
wykazująca miejsca kopalń soli i źródeł s łonych na około K a r p a t ó w ; 
jedna tabela oznaczona l i t . N, wykazująca stan bań czy l i warzelni 
soli w Polscee; jedna, tabela oznaczona l i t . Y, wykazująca miejsco­
wości w k tó rych znajdują s ię kopalnie węgl i ziemnych, s iarki , źró-

i de ł siarczanj'ch, skałolejów, nafty, smół ziemnych i ropy (bitumy), 
oraz miejsca w j s t ę p o w a n i a bursztynu. Oprócz tych tabeli dc dzieła 
należą: Duża mapa yeognostyczna złożona z 4-ch arkuszy 
oznaczonych literami A, B, C, D, j edną całość s tanowiących . R y s 
przecięcia gór od T a t r ó w do m Bał tyck iego oznaczony li terą E, 
a przeds tawia jący : a) przecięcie przez Karpaty od Trzech Wier­
chów do Moyilan. b) Przecięcie od Szwoszowic przez Ojców, 
Łowicz, Płock, Elbląg do m. Bałtyckiego. Widok na Tatry od 
strony Polski oznaczony l i terą F, sztychowany p o d ł u g rj r sunku 
Z Y G M . V O G L A Z r. 1804, Nas t ępn ie podane są rysunki objaśniające 
mieszkańca Tatr , g ó r a l a — l i t e r a I, or ła i koz ł a—l i t e r a K, jak i ta­
blice r y s u n k ó w , zawierające skamieniałości i kości wykopy wan3'eh 
zwierząt czworonożnych ub ieg łych epok. Najważnie jsza jest mapa 
geologiczna, którą obecnie rzadko gdzie n a p o t k a ć można. Mapa ta 
dołączona b y ł a j uż do pierwszej rozprawy drukowanej w Rocz. Tow. 
Przyjac ió ł Nauk. Tom V I , r. 1810. Ca łkowi ty t y t u ł tej rzadkiej 
mapy starannie wydanej jest: (Jarta 2) geologica totius Poloniae, 
Moldaviae, Transilvaniae, et partis Hungariae et Valachiae. 
Inoenta par Staszic anno 1806. Hoffmann delinit F r e y sculpsit. 
T y t u ł wypisany wśród p i ękne j winiety z k r z e w ó w . 

Umieszczona jest mapa na 4-ch dużych arkuszach, k t ó r e odpowie­
dnio złożone s tanowią j edną całość wyżej wypisanych k ra jów, wś ród 
k tó rych Po l ska g łówne zajmuje miejsce. Pojedyncze arkusze są ozna­
czone literami A, B, C, T). Główniejsze góry i wzniosłości Tat r 
i Karpat są na niej oznaczone s tożkami , l i terami i numerami tak, że 
je ł a two na mapie odnaleźć można. L i c z n i nas t ępcy S T A S Z I C A ko­
mentowali ją i dopełnia l i , o niej też mówi B . P U S C H w swem dziele 
i do r. 1830 by ła prawie j e d y n ą najlepszą mapą geologiczną Polsk i 
całej . Obecnie jednak, po ukazaniu się prac P U S C H ' A , Z E I S Z N E R ' A . 
S I E M I R A D Z K I E G O i D U N I K O W S K I E G O a przedewszystkiem prac i map 
M I C H A L S K I E G O i wspania łych wydawnictw A k a d . Umie ję tnośc i 
w Krakowie oraz zagranicznych wydawnic tw pańs tw ościennych, ma-

') .1. Trejdosiewicz: Prace geologiczne Stanis ława Staszica, 
znajdujące się w Bibliotece Oniwersytetu Warszawskiego. Przyroda 
i P rzemys ł 1876 r., Na 25, jak i inn i błędnie podają rok wydania tego 
tomu 1815. Może karta ty tu łowa do tomu trzeciego dodana wydru­
kowana by ła w r. 1815. 

'-) W niektórych bibliografiach podano pisownię s łowa Charta 
zamiast Carta, czego j a na żadnej z oglądanych map nie dostrzegłem; 
egzemplarz jak i posiadam ma także wśród krzewów napisany wyraz 
Carta. Podobna mapa czarno odbita w zupełnie dobrym stanie prze­
chowuje się między innemi dziełami Staszica, zabranemi z Krzemieńea. 
w Bibl . Uniwersyteckiej Ś-go Włodzimierza w Kijowie . 
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pa geologiczna S T A S Z I C A ma ty lko i mieć nadal będz ie zaszczytne 
miejsce w zakresie historyczno-bibliografioznym. 

T r e ś ć dzieła „ Z i e m i o r ó d z t w a Karpa t ' ' podziel i ł ks . S T A S Z I C 
na dwanaśc i e rozpraw, k t ó r e za wyją tk iem 7, 10 i 11 b y ł y z ma ł e -
mi ty lko zmianami w tytule rozprawy lub jej t reści drukowane 
w Rocznikach Tow. P rz . Nauk w Warszawie a w r. J 8 1 6 weszły 
w sk ł ad omawianego dzieła , i tak: 

Rozprawa I O równinach P o l s k i ; o pasie Ł y s o g ó r ; o części 
Bieskidów i B ie law. Str . 3 — 7 0 . 

„ I I O górach Bieskidach i Krywan ie w T a ­
trach. Str . 71 — 112. 

„ U l O Wołoszyn i o pięciu Stawach i O k u Mor­
sk im. Str . 113 — 135. 

„ I V O Kołowy; o Czarnem i K o l b a k u W i e l k i m . 
St r . 136 — 162. 

V O K r a p a k u W i e l k i m teraz pospolicie od go-
ralow S łowaków nazywanym Wysoką , od 
Niemców Lomnitzer Spitze. Str . 163 —190 . 

,, V I O pierworodnej' górze w Karpatach. Str. 
191 - 2 0 2 . 

Rozprawa V I I O górach pierwotno-warstwnych czy l i ośc ien-
nj^ch w Karpatach. Str . 2 0 3 - - 2 7 0 . 

„ V I I I O górach przedwodowych 1 ) . Str. 2 7 1 — 3 2 2 . 
„ I X O górach pomorskich. Str . 323 — 343 . 
„ X O ziemiach zsepowych czy l i op ławych rozcią­

gających s ię po o b y d w ó c h stronach Kar ­
pat.' Str . 3 4 4 — 3 5 6 . 

„ X I Zb ió r ogolnieiszych rzeczy zawartych w Z i e ­
miorodztwie K a r p a t ó w . St r 357— 375. 

„ X I I N i e k t ó r e mniej więcej do p o d o b i e ń s t w a zb l i ­
żające się wnioski z uwag nad ziemiorodz-
twem Str. 3 7 6 — 3 9 0 . 

(C. d. n.). 

') Rozprawa ta drukowana była później w tomie X Rocz. 
T. W . Prz . Nauk w r. 1817 pod odmiennym t y t u ł e m i z odmiennym 
wstępem, mieszczącym niejako spis bibliograficzny autorów, z k tó­
rych czerpał dużo wiadomości ks. St Staszic — głównie z prac odno­
szących się do u tworów solonośnych w Karpatach. W rocznikach 
pomieszczona praca nosi ty tu ł : „Rozprawa o solach i o łączących się 
z niemi w całym ciągu K a r p a t ó w pewnych ciałach, a szczególniej 
o solach warzonkach w Polsce". Jest j edną z najlepszych. 

KRYTYKA T BIBLIOGRAFIA. 
Technik. Podręcznik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „Hi i t t e " . 
T o m I Warszawa, 1 9 0 5 ( X X V i 1 2 1 3 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 121 w M 11 r. b.). 

V I . 
Oo do zakresu spolszczania nazw obci/ch K o m i t e t Red-

„ T e c h n i k a " , jak to j u ż p rzy toczy l i śmy powyżej (rozdz. I I pod 
liczbą 2), przyją ł za zasadę „pozos tawien ie tych ty lko wyra­
zów pochodzenia łac ińskiego lub greckiego, k tó rych nie da ło 
się (!) zas tąpić dobrym wyrazem polskim, lub k tó re mają 
znaczenie bardziej naukowe, niż techniczne". 

Zasada ta, osnową swą wkraczająca j u ż zresztą ponie­
kąd w dziedzinę oportunizmu, zastrzega, jak widzimy, pewną 
n i e tyka lność dla t e r m i n ó w naukowych. K o m . Red . nie trzy­
ma ł się jednak ściśle togo zas t rzeżenia , co też wywoła ło w je­
dnej z recenzyi uwagę , że rugowanie t e r m i n ó w naukowych, 
utworzonych przez p ionierów wiedzy z p i e r w i a s t k ó w grec­
k ich i łac ińskich , równa się wogóle zrezygnowaniu z ogrom­
nych korzyści , jakie dla ludzi ksz ta łcących się i p racujących 
naukowo przedstawia znaczniejszy zasób wyrazów między­
narodowych. 

P o g l ą d ten w y w o ł a ł ze strony p. inż. K . O B R Ę B O W I C Z A 
oświadczenie (Czasop. Techn. Nr . 1 8 pod 1. 1 5 ) , że polszczenie 
takich w y r a z ó w naukowych, jak a k s o n o m e t r y a , a s y m p -
t o t a , k o l i n e a c y a , c e n t r o d y a i c y k l 1 ) , stanowi raczej 
kwes tyę zapatrywania, a zarazem wypowiedzenie zdania, że 
„coraz to więcej t echn ików i inżynie rów otrzymuje swe wy­
ksz ta łcenie ś redn ie w szkołach realnych, nie zna zatem grec­
kiego, a często i ł ac iny , dla tych więc t echn ików nawet poję­
cia naukowe, a tak dla nich, jak i dla ogółu robo tn ików, po­
jęcia techniczne, będą bardziej p rzys tępne , gdy n a z y w a ć je 
będz iemy po polsku, a nie po łac in ie lub po grecku". 

J ak widzimy, poglądy ca łk iem rozbieżne, aczkolwiek 
i jednemu i drugiemu za p rzes ł ankę s łuży dogodność pewnych 
kół społecznych, t. j . t ak i wzgląd , k t ó r y dla tak ważne j spra­
wy zbyt wazką i zbyt wątłą stanowi pods t awę . 

Różn ice w programie szkół ś rednich s t anowią objawy 
zmienne i przemija jące , nie mogą one zatem mieć znaczenia 
rozs t r zyga jącego w sprawie pozostającej w ścis łym związku 
z dalszym rozrostem i rozkwitem j ę z y k a rodzimego. T r u ­
dno zresztą p rzypuśc ić , ażeby dla w y k s z t a ł c o n e g o technika, 
k tó ry w szkole średniej nie uczy ł się greckiego lub łac iny , 
przyswojenie sobie pewnej l iczby t e r m i n ó w naukowych grec­
kich lub łac ińsk ich , n a s u w a ł o szczególniejsze t rudnośc i . 
A gdyby nawet tak było , gdyby t rudnośc i połączone z przy­
swojeniem sobie tych nazw d a w a ł y się we znaki c a ł y m gru-

') A n i p r z e b i e g k o ł o w y C a r n o t a (Technik), ani p r o c e s 
k o ł o w y (tegoż), nie spolszczają nazwy c y k l C a r n o t a tak dokła­
dnie, jak stosowana j u ż dawniej nazwa o b i e g C a r n o t a ; jeżeli zaś 
chodzi o o b i e g o k ó l n y (cykl) wogóle, to pojęciu temu odpowiada 
najściślej nazwa o k ó l n o ś ć . (P. Ref.). 

pom w y k s z t a ł c o n y c h t e chn ików, to by łaby ta okoliczność 
ty lko jednym argumentem więcej na rzecz zaprowadzenia 
szkoły średniej jednolitej. Przytoczony przez p. inż. K . O B R Ę -
B O W I C Z A wzgląd nie wystarcza zatem do uzasadnienia zupeł ­
nego usunięcia t e r m i n ó w naukowych łac ińsk ich i greckich, 
0 ile pozostawienie pewnej ich l iczby byłoby z innych wzglę­
dów uznane za uzasadnione i pożądane . 

Podobn ież trudno uwie rzyć , ażeby dla cz łowieka pra­
cującego naukowo przyswojenie sobie, oprócz nazw obcych 
w zakresie uprawianej gałęzi wiedzy, jeszcze i odpowiednich 
nazw polskich, mog ło s t anowić t r udność , nad k tórą warto by­
łoby za s t anawiać się. Wszakże i w innych j ę z y k a c h żyjących, 
obok nazw greckich i łac ińskich , jest m n ó s t w o nazw swojskich 
1 nikt na tę dwois tość nie wyrzeka. W k a ż d y m zaś i'azie 
wzgląd na dogodność jednostek w y k s z t a ł c o n y c h us tąp ić mu­
si przed dążnością do up rzys t ępn ien ia wiedzy za pomocą 
nazw swojskich, k t ó r y c h nie potrzeba wyuczać się na pamięć, 
k tóre i prostaczkom mówią wprost o co chodzi. Wszak nie 
o pogłębienie ty lko, ale i o jak najszersze rozpowszechnianie 
wiedzy chodzić nam powinno! 

Z tego właśnie stanowiska sprawa s łownic twa nauko­
wego niejednokrotnie j u ż by ła o m a w i a n ą i zdawa ło się na­
wet, że co do zakresu spolszczania tych nazw wszyscy zgo­
dz i l i się na jedno. Powszechnie przyję tą z d a w a ł a się być za­
sada, że te nazwy obce, k tó re oznaczają bardziej zawiłe poję­
cia oderwane, z rozumia łe ty lko dla uczonych, albo dla szczu­
p łego grona ludzi z wyższem w tym dziale wiedzy wyksz t a ł ­
ceniem, pozostawione być mogą bez spolszczenia, bez wzglę ­
du na to z jakiego pochodzą j ę z y k a . Zasada ta stosuje się 
zatem do nazw zaczerpnię tych nie ty lko z ł ac iny i greki , ale 
t akże z arabskiego, a chociażby i z sankskrytu, t. j . z języ­
ków w ż a d n y c h szkołach ś rednich w Europie i w Ameryce 
nie w y k ł a d a n y c h . Oznaczanie takich pojęć nazwami z mar­
twych lub m a ł o z n a n y c h j ę z y k ó w zaczerpn ię temi , ma bądź co 
bądź tę doda tn ią s t ronę , że nazwa obca ma ty lko u m ó w i o n e 
znaczenie. Tymczasem k a ż d a nazwa swojska ma swoje zna­
czenie wewnę t r zne , niezależne od umowy, skutkiem czego 
nie nasuwa ona wtedy ty lko ż a d n y c h wątp l iwości , kiedy ję­
zykowa jej t reść zgadza się najściślej z pojęciem, jakie ma 
wyobrażać . D o tego zaś potrzeba, ażeby i samo pojęcie nie 
n a s u w a ł o ż a d n y c h wątpl iwości , a warunkowi temu tem t ru­
dniej zadosyć uczynić , i m zawilszem jest samo pojęcie. Jeżel i 
nazwa dotyczy pojęcia ca łk iem prostego albo stosunku mniej 
zawiłego, dos t ępnego d la u m y s ł ó w prostych lub mniej wy­
ksz ta ł conych , albo też przedmiotu lub zjawiska działającego 
wprost na zmys ły , to taka nazwa powinna być swojską. 
Uwag i te stosują się zresztą nie ty lko do j ę z y k a polskiego. 
K a ż d y j ęzyk posiada np. swoje własne nazwy na oznaczenie 
l iczb prostych, dla oznaczenia zaś tak wielkich l iczb, jak 
m i l i o n , b i l i o n i t. d. większość j ęzyków spółczesnych po­
s ługuje się nazwami obcemi. 

Z powyższych w y w o d ó w wyn ika łoby , że polszczenie 
nazw obcych stanowi k a t e g o r y ę h is toryczną . I tak też jest 
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istotnie. W mia rę rozwoju i rozpowszechnienia wiedzy, po­
jęcie, k tó re wczoraj jeszcze było zawi łem i trudno zrozumia­
ł e m albo wątp l iwem, staje się jutro prostem i n iewątp l iwem. 
Wtedy to nadchodzi chwila spolszczenia nazwy tego pojęcia 
i nazwa taka zjawia się wtedy częs tokroć niewiadomo skąd, 
o ile nie podsuną jej narodowi w e wła śc iwym czasie badacze 
odnośnej gałęzi wiedzy. Z a Z y g m u n t ó w przodkowie nasi 
mówil i i pisali : a n g u ł i t r i a n g u ł , obecnie zaś potomko­
wie ich mówią i piszą: k ą t i t r ó j k ą t ; kiedy zaś i za czyją 
sprawą swojskie te nazwy weszły do j ę z y k a - d o k ł a d n i e nie­
wiadomo. 

T y m sposobem w każdej danej chwi l i pewna część nazw 
naukowych powinna pozos tawać niespolszczoną. To nam 
t łumaczy , dlaczego przy zaprowadzaniu s ł o w n i c t w a matema­
tycznego polskiego pozostawiono bez spolszczenia znaczną 
liczbę nazw obcych, zaczynając od 1 o g a r y t m u — i dlaczego 
przy uk ł adan iu s łownic twa chemicznego ograniczano się za­
wsze dziedziną chemii nieorganicznej, pozostawiając bez 
spolszczenia nazwy wszystkich bardziej z łożonych związków 
organicznych. Pozos tawia jąc zatem np. w matematyce m n ó ­
stwo nazw łac ińskich , greckich i arabskich, nie liczono się 
wcale z tem. że będą one stosowane przez ludzi , k tó rzy 
w szkołach ś rednich mogli nie uczyć się tych j ę z y k ó w . Po ­
dobnież wprowadza jąc nazwy polskie sześciu l i n i i trygono­
metrycznych, nie liczono się z tem, ż e p rzyczyn ić to może 
t rudnośc i ludziom pracu jącym naukowo. I jak to wynika 
z poprzednich w y w o d ó w dobrze zrobiono, ż e się z tem nie 
liczono. 

Z powyższego rozbioru wynika także , ż e pozostawienie 
w mowie naszej nazwy naukowej obcej, nie może być zależ-
nem od tego, ż e tej nazwy „nie da ło się" zastąpić dobrym 
polskim wyrazem, jak to n ies łusznie w przedmowie swojej 
podniósł K o m . Red. Każda nazwa obca może być zastą­
piona odpowiednią nazwą swojską. Oczywiście do tego po­
trzebnym jest pewien talent twórczy . A l e nie przynosi to 
n ikomu ujmy, jeżeli tego talentu nie posiada. To samo sto­
suje się też do K o m . Red. , albowiem twórczość nie pozostaje 
w prostym stosunku ani do l iczebności , ani do naukowośc i 
obradującego grona. Właśc iwie j przeto było zaznaczyć , że 
bez spolszczenia pozostawiono w „ T e c h n i k u " te nazwy po­
chodzenia łac ińsk iego i greckiego, dla k t ó r y c h K o m . Red . 
„nie zna laz ł ' 1 dobrych w y r a z ó w polskich. 

Zwracając się zaś do nazw obcych z dziedziny techniki , 
o k t ó r y c h również wspomina w swej odpowiedzi p. inż. 
K . O m t Ę B O W i c z , stajemy przedewszystkiem wobec zarzutu, 
a przynajmniej pytania: a gdzież jest granica pomiędzy na­
zwami naukowemi a technicznem!? 

Otóż, o ścisłem odgraniczeniu mowy być nie może. 
Technika może być u w a ż a n ą w istocie swojej jako zastoso­
wanie teoryi naukowych do oddz ia ływan ia na otaczającą 
przyrodę , a wraz z teoryami wchodzą też do techniki i na­
zwy naukowe. Nie chodzi tu jednak o szczególniejszą ści­
słość odgraniczenia. B ą d ź co bądź, nazwy z zakresu nauk 
ścisłych i piTyrodniczych, dotyczące s t o s u n k ó w i pojęć oder­
wanych, sk ładu , ustroju i życia przyrody i t. p., s t anowią 
g r u p ę dość wyraźn ie odróżniającą się od grupy nazw zwa­
nych technicznemi, a do tyczących p rzeważn ie : m a t e r y a ł ó w , 
wyrobów i budowli, narzędzi i maszyn, sposobów wytwarza­
nia i budowania, tudzież zak ładów wytwórczych , pracowni­
ków i t. p. 

W danym zaś wypadku, gdzie chodzi o rozwiązanie py­
tania, k tó re z nazw technicznych powinny lub mogą być 
spolszczone, ścisła granica tem mniej jest pot rzebną , że 
w ostatecznym razie wszystkie nazwy techniczne zaliczone 
być m o g ą d o drugiej z pomiędzy dwóch w niniejszym roz­
dziale wyodrębn ionych grup nazw naukowych, mianowicie 
d o tej, k t ó r a obejmuje nazwy pojęć mniej zawi łych , tudz ież 
p rzedmio tów lub zjawisk działających wprost na zmys ły . 
A ponieważ nazwy d o tej drugiej grupy zaliczone powinny 
być swojskie, wyn ika stąd, w zasadzie przynajmniej, że 
wszystkie nowo powsta jące nazwy techniczne, j a k o przezna­
czone d o u ż y t k u za równo wyksz t a ł conych , j a k i n i ew y k sz t a ł ­
conych warstw narodu, powinny być spolszczone. Oczywi­
ście nie idzie z a tem, ażeby każde spolszczenie mia ło być d o ­
brem. N a tem właśnie polega zadanie recenzen tów prac wy-
razowniczych, ażeby w y k a z a ć p o p r a w n o ś ć lub wad l iwość 
spolszczenia. Nie narusza to jednak samej zasady. 

Z tego założenia wychodząc , spolszczenie takich nazw 
technicznych, jak np. e j e k t o r , e k s k a w a t o r , e k s h a u -
s t o r , k u l i s a , i n d y k a t o r , k o m p r e s o r i t. d. jest zu­
pełnie uzasadnionem. Z t ymi p rzyrządami mają wszak do 
czynienia nie tylko wyksz ta łcen i technicy, ale i robotnicy. 
Odnośnie do nazw tego rodzaju może zatem chodzić ty lko 
0 to, ażeby spolszczenie ich należycie dokonanem zos ta ło . 
Podobnie* i co do nazwy ek s c e n t r y k , od dawna j u ż za­
stąpionej w naszem s łownic twie nazwą swojską m i m o ś r ó d . 
Jeżel i chodzi o oznaczenie wzajemnej odległości ognisk elip­
sy, odległości ś rodka kola osadzonego na wale od osi obrotu 
1 t. p., to możnaby pozos tawić w tem znaczeniu nazwę e k s -
c e n t r o w o ś ć (nie e k s ce n t r y c z n o ś ć, jak b łędnie piszą 
n iek tórzy autorowie), jakkolwiek i odpowiednia nazwa pol­
ska m i m o ś r o d k o w o ś ć (jak to podano w „ T e c h n i k u " na 
str. 561, a nie m i m o ś r o d o w o ś ć , jak to podano tamże 
na str. 102 i 884 oraz w spisie rzeczy) doskonale rzecz t łuma­
czy. A le gdy chodzi o przedmiot dotykalny, j ak im jest część 
maszyny, o przedmiot, k tó ry robotnik widzi , ujmuje ręką 
i obrabia, to słuszniej przecież nazwać ten przedmiot po 
polsku m i m o ś r o d e m , niż z łac ińska e k s c e n t r y k i e m . 

Z powyższych w y w o d ó w wynika , że przyję ta przez 
Kon i . Red . zasada pozostawienia w s łownic twie technicznem 
bez spolszczenia tych nazw, k tó re mają raczej naukowe, niż 
techniczne znaczenie, ma jako zasada więcej słuszności za so­
bą, niż zasada pozostawienia bez spolszczenia albo odwrot­
nie—polszczenia pewnych grup t e r m i n ó w obcych dla dogo­
dności tych czy innych kół społecznych J e d n a k ż e K o m . Red . 
nie bardzo się t r z y m a ł swojej zasady, spolszczył bowiem wiele 
takich nazw obcych, k tó re w myśl powyższych w y w o d ó w 
mogły być, na razie przynajmniej, pozostawienie bez spol­
szczenia. Nie by łoby to zresztą wielkiem nieszczęściem, gdy­
by wyrugowane nazwy naukowe łacińskie i greckie zastąpio­
ne zosta ły nazwami swojskiemi, odpowiadającemi wymaga­
niom s łoworodu polskiego. Tymczasem dokonane przez 
K o m . Red . spolszczenia wymaganiom t y m w znacznej części 
nie odpowiadają, jak to będzie wykazane przy rozbiorze stro­
ny s łowotwórczej podjętej przez K o m . Red . pracy (rozdz. 
X - X V ) . 

V I I . 
Oprócz wydzielenia nazw pochodzenia łacińskiego i grec­

kiego, mających znaczenie raczej naukowe, niż techniczne, 
K o m . Red. ogran iczy ł jeszcze zakres polszczenia nazw obcych 
przez wyłączenie t. j . pozostawienie wyrazów obcych całkiem 
j u ż utartych i przystosowanych do brzmienia mowy polskiej 
(rozdz. I I pod liczbą 2). 

Przystosowanie do brzmienia mowy polskiej wkracza 
w dziedzinę s łowo twórs twa , o k t ó r e m dalej będzie mowa. 
Co się zaś tyczy „u t a rc i a s i ę" danej nazwy obcej, to pos i łku­
jąc się tem pojęciem do wyznaczenia granicy polszczenia ter­
m i n ó w obcych. K o m . Red . popełni ł , zdaniem naszem, w za­
sadzie przynajmniej, ten sam błąd, jakiego dopuszczają się 
zwykle n iechętni rugowaniu tych nazw obcych, do k tó rych 
się j u ż przyzwyczaili. Do j ak ich zaś wyników prowadzi 
w zastosowaniu praktycznem wychodzenie z tej błędnej zasa­
dy, móg ł się K o m . Red . p rzekonać z recenzyi dotąd o jego 
pracy słowniczej ogłoszonych. 

Wysuwane tak często na pierwsze miejsce pojęcie „u ta r ­
cia s ię" nazwy obcej w mowie potocznej i w literaturze ogól­
nej, jest samo przez się zbyt wzg lędnem i chwiejnem, ażeby 
mogło mieć w dziedzinie s łownic twa w p ł y w rozs t rzygający . 
Znajdujemy przyk ład tego w jednej z recenzyi „ T e c h n i k a " , 
w której na czele takich „ u t a r t y c h " wyrazów pos tawioną zo­
s ta ła nazwa w e n t y l , t. j . właśn ie taka nazwa, k t ó r a nie 
może być chyba u w a ż a n a za u tar tą , skoro lud przekręca ją 
w najdziwaczniejszy sposób, a znów z pomiędzy ludzi wy­
ksz ta łconych , ale obcych technice, ma ło kto wie, co to jest 
wentyl . Wejście zaś n i ek tó rych nazw technicznych obcych do 
naszego p i śmienn ic twa ogólnego, do powieści , komedyi, ar­
t y k u ł ó w dziennikarskich i t. p., nie może również rozs t rzygać 
o właściwości używania w języku polskim tych nazw, wiado­
mo bowiem, że takiemi nazwami o cudzoziemskiem brzmie­
niu pos ługują się najchętnie j słabsi li teraci, p r a g n ą c y n a d a ć 
sobie tym niekunsztownym sposobem pozory wszechstronne­
go znawstwa i szerokiej erudycyi; w najlepszym razie egzo-
tyczność tego rodzaju stanowi w p i śmiennic twie manie rę , 
k tóre j jednak nie poddają się lepsi nasi pisarze. 
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W związku z pojęciem utarcia s i ę ' , pozostają też przy­
taczane bardzo często na korzyść utrzymania pewnych nazw 
obcych argumenty „ d a w n o ś c i " i „powszechnośc i " przyjęcia 
tych nazw. Nie potrzeba chyba dowodzić , że wszelkie okre­
ślenia tego rodzaju s t anowią w y n i k i sądów podmiotowych 
i jako takie za p rzedmio tową p o d s t a w ę do oznaczenia granicy 
spolszczania s łużyć nie mogą. Słusznie też K o m . Red . nie 
w y s u w a ł tych okreś leń, ale należało być konsekwentnym 
i nie w y s u w a ć w programie podjętej pracy pojęcia „u ta rc i a 
s ię" pewnych nazw obcych w naszem s łownic twie—tembar -
dziej, że z wyją tk iem k i l k u nazw obcych silnie zakorzenio­
nych w j ę z y k u powszednim, w y n i k i pracy K o m . Red . nie 
zdradzają ś l adów uwzględn ien ia tego, ograniczającego zakres 

spolszczania, czynnika . K o m . Red . podążał raczej w prze­
c iwnym kierunku, skoro z a p r a g n ą ł np. u sunąć n a z w ę m a ­
s z y n a , a zatem jeden z takich w y r a z ó w , na przyjęcie k tó­
rych powszechna, zdaje się, p a n o w a ł a zgoda. 

W ogólności co do zakresu spolszczania obcych nazw 
technicznych K o m . Red . poszedł znacznie dalej, niż zapowia­
da ł w programie (roz. II). Zwiększy ło to liczbę spolszczonych 
nazw technicznych, ale nie pozosta ło bez ujemnego w p ł y w u 
na j akość n o w o t w o r ó w , Przekonani też j e s t e śmy , że K o m . 
Red . os iągnąłby lepsze, albo ściślej mówiąc , trwalsze wyn ik i , 
gdyby co do zakresu spolszczania, t r z y m a ł się by ł ściśle za­
sad, wyłuszczonych w poprzednim rozdziale. 

(C. d. n.). Stefan Kossuth. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie z po-

.siedzeniu technicznego to d. 30 marca r, 6. (Komunikat W y d z i a ł u po­
siedzeń technicznych). 

N a porządku dziennym 
Dalsza dyskusya w sprawie projektu dojazdu do nowego mostu w Warszawie. 

Obrady rozpoczyna p. inż. K . Stawecki, streszczając dotych­
czasową dyskusyę , jaka mia ła miejsce na poprzednich dwócłi zebra­
niach p ią tkowych, poczem zaznacza, że uregulowania ul . Książęcej 
nie na leży t r a k t o w a ć jako równoważnik przerwy A l e i Jerozolimskiej, 
lecz winno być ono uskutecznione w zupełnej niezależności od innych 
względów i jedynie z ttwagi na rozwój miasta i udoskonalenie sieci 
komunikacyi ulicznej. Mówca podkreśla też, że proponowane przez 
projekt konkursowy uregulowanie ruchu pomiędzy dolną i górną 
częścią miasta winno się uskutecznić nie przez utworzenie sztucznych 
rogatek w rodzaju muru oporowego, lecz właśnie przez utrzymanie 
dotychczasowej komunikacyi przez Aleję Jerozol imską oraz przez do­
datkowe pobudowanie nowych ulic bocznych. 

P . Stawecki stawia wniosek, ażeby zebrani wypowiedzieli się, 
iż projektowane konkursowe rozwiązanie zagadnienia jest szkodliwe 
dla przyszłego rozwoju miasta, oraz ażeby u tworzyć komisyę dla zło­
żenia w tej sprawie umotywowanego wniosku. Przemówienie swe 
p. Stawecki kończy kilkoma uwagami, przytoczonemi na poparcie 
pomysłu projektu ,,Demos". Nas t ępny mówca, p. Stefan Krymski , 
przedstawia zebranym projekt utworzenia nowej ulicy, biegnącej ku 
Powiś lu od Nowego Światu równolegle do Jerozolimskiej pomiędzy 
Alejami i Książęcą. W tym celu należałoby zakupić jeden dom przy 
N o w y m Świecie, poza k tó rym mamy puste place; część tych placów 
właściciele udziel i l iby miastu niewątpl iwie darmo dla przeprowadze­
nia nowej ulicy. Otrzymana tym sposobem nowa ulica mia łaby spa­
dek bardzo łagodny , około 0,028. Wreszcie p. K r y ń s k i proponuje nie 
obniżać poziomu dolnej A l e i Jerozolimskiej oraz przy moście zamiast 
ś l imaków urządzić zjazd o spadku 0,035, po k tó rym mogłaby być 
przeprowadzona l in ia tramwajowa. 

P . Lu tos ławski zwraca uwagę, że należałoby zamiast k ry tyko­
wać, prz3'Stąpić jak najprędzej do wykonania robót i pomyśleć o spra­
wie rozwoju przyszłego Powiśla , co może być przedmiotem nowego 
konkursu. Sprawą tą oraz opracowaniem odpowiednich w a r u n k ó w 
takiego konkursu winno zająć się Stowarzyszenie Techników. 

P . Gembarzowski polemizuje z wywodami p. Marszewskiego 
z poprzedniego posiedzenia oraz podkreśla, że wszak sam Komitet 
przewiduje możliwość utworzenia w przyszłości przy ul . Smolnej 
z jednej strony ś l imaka, z drugiej zaś zjazdu w kierunku prostopa­
d ł y m do A l e i . Takie zaś rozwiązanie stoi w zasadniczej sprzeczno­
ści z dążeniem do stworzenia dogodnej komunikacyi Powiś la z gór ­
nem miastem. 

P . St. Majewski zaznacza, że projekt konkursowy ma na w i ­
doku rozwój przyszłego, nieistniejącego obecnie, Powiśla za Wisłą, 
a poniekąd zapomina o istniejącej j u ż obecnie i wymaga jące j zaopie­
kowania się dolnej części miasta przed Wisłą . Projekt konkursowy 
stawia, zdaniem mówcy, t amę naturalnemu rozwojowi tej części mia­
sta. Wreszcie p. Majewski popiera wniosek p. Tomaszewskiego, by 

ogłosić nowy konkurs na rozwiązanie sprawy części dojazdu do mo­
stu pomiędzy Nowym Światem i Smolną. 

P . Knauff rozpatruje całe przedsięwzięcie z finansowej strony, 
oblicza że będzie kosztowało ono magistrat ok. 10 mi l . rubli, obciąży 
budżet miasta rocznie wydatkiem około 700000 rub., stworzy wielkie 
zyski dla właścicieli g r u n t ó w na Saskiej Kępie, a magistratowi żad­
nych specyalnych korzyści nie przysporzy. Z tego względu należałoby 
sprawę za ła twić oględnie i w y k o n a ć roboty chociażby tylko częściowo. 

P . Li lpop poświęca pa rę uwag krytycznych projektowi p. K r y n ­
ek if_r<>. 

P. Bal ick i przedstawia zebranym projekt utworzenia nowej 
ulicy równoległej do A le i , j ak w projekcie p. Kryńsk iego , lecz nieco 
bliżej ul . Książęcej, przez terytoryum obecnej s t raży ogniowej. 

Zdaniem mówcy, projekt ten finansowo przedstawia się bardzo 
dogodnie. 

P. Jeuike rozpatruje możliwość utworzenia na rogu Nowego 
Świa tu i A l e i Jerozolimskiej dużego placu, przez zburzenie domów 
narożnych . 

P Tomaszewski zwraca uwagę , że nie należy się spodziewać 
na tej nowej l i n i i komunikacyjnej ruchu powozowego, lecz raczej 
wozowego z ciężarami, to więc przedewszystkiem należało mieć na 
względzie. Jeżel i więc jest projekt skasowania istniejącej dogodnej 
arteryi komunikacyjnej, to niechaj wpierw zostaną utworzone nowe 
ulice, zastępujące w zupełności istniejącą, poczem dopiero wolno bę­
dzie dokonać przerwy zamierzonej. 

P . Niewiadomski i Rosset uważają, że warunki, stawiane przez 
władze wojskowe, a dotyczące wielkości spadku, k tó ry nie powinien 
przenosić 0,015, nie są niczem poważnem umotywowane i należy 
bezwarunkowo dążyć do usunięcia tego szkodliwego ograniczenia. 

P. Kal ińsk i uważa również, że projekt konkursowy nie uwzględ­
nia należycie potrzeb Warszawy i popiera wniosek powtórnego kon­
kursu. 

Po ukończonej dyskusyi p. W a s i u t y ń s k i stawia nowy wniosek, 
ażeby przed zatwierdzeniem projektu konkursowego wypracować 
projekt takiego połączenia miasta z Powiślem, k tóreby nie było gor­
szeni od obecnie istniejącego. 

Wobec spóźnionej pory wnioski pp. Staweckiego i Wasiutyri-
skiego poddano pod głosowanie bez uprzedniej dyskusyi. gdy jednak 
próby g łosowania nie doprowadzi ły do określonego rezultatu, zebrani 
jednogłośnie postanowili przekazać sprawę tę specyalnej komisyi, 
której poruczono zredagowanie umotywowanej uchwa ły od Stowa­
rzyszenia Techników w sprawie dojazdu do nowego mostu, na pod­
stawie w y n i k ó w dyskusyi dotychczasowej. 

Uchwala ta zostanie przedstawioną na najbliższem zebraniu 
ogólnem. Do komisyi zaproszono pp.: Cz. Domaniewskiego, P . Drze­
wieckiego, J . Eberhardta, E . Geislera, L . Gembarzowskiego, J . H e i l -
perna, Śt. Kryńskiego , K . Loewego, W . Łatkiewicza , M . Marszew­
skiego, B . Milkowskiego, R . Niewiadomskiego, K . Obrębowicza. Z . Otto, 
W. Petscha, A . Rosseta. A . Sadkowskiego, E . Sokala, K . Staweckiego, 
A . Świętochowskiego, S. Szyllera, Wellischa, K . W i g u r ę i St. Zieliń­
skiego. O zebranie komisyi uproszono p. K . Obrębowicza. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Konkurs na projekt gmachu kasy oszczędności w Rze­

szowie ' ) . Do s k ł a d u sądu ocenicieli nades łanych projektów na 
konkurs budowy gmachu kasy oszczędności w Rzeszowie, zaprosze­
ni zostali pp : dr. R U D O L F A L S , adwokat w Rzeszowie, S T A N I S Ł A W 
C H O Ł O N I E W S K I , architekt we Lwowie , D O B I J A J Ó Z E F , st. radca 
skarbowy w Rzeszowie, dr. W I L H E L M H O C H F E L D adwokat w R z e ­
szowie, dr. S T A N I S Ł A W J A B Ł O Ń S K I , burmistrz w Rzeszowie, dr. 
W Ł O D Z I M I E R Z P I L I Ń S K I , dyrektor kasy oszczędności w Rzeszowie, 
T E O D O R T A L O W S K I , prof. architektury we L w o w i e , dr. J A N K A R O L 
S A S Z U B R Z Y C K I , architekt w K r a k o w i e . 

Ogłoszenie w y n i k ó w konkursu nas tąp i d. 8 kwie tn ia r. b. 
Węgiel kamienny na Syueryi . K i l k a lat temu przemys łowcy 

górniczy na Uralu zwrócili szczególną uwagę na odkryte przed 15-tu 
laty przez miejscowych kirgizów kopalnie węgla w miejscowości 

') Por. Przegl . Techn. M 6 r. b., str. 63. 

Ekibastuz, położonej w powiecie Pawłodarsk im. Obecnie Ministeryuni 
Skarbu, według słów czasopisma „Stiepnoj K r a j " , rozpatruje sprawę 
utworzenia towarzystwa akcyjnego do wyzyskiwania tych kopalni. 

Węgieł w kopalniach ekibasturskich znajduje się prawie na 
powierzchni ziemi. Wydobywanie węgla na potrzeby ludności miej­
scowej trwa od czasu odkrycia kopalni, ale, rozumie się, w niewiel­
k ich rozmiarach. Po rozpoczęciu budowy drogi Syberyjskiej ilość 
wydobywanego węgla znacznie się zwiększyła i nawet zbudowano 
do kopalni odnogę drogi żel.; w każdym razie jednak z początku 
droga żelazna nie wiele żądała tego węgla, zbytu jego do prywatnych 
zakładów przemys łowych brak zupełnie, a dla parowców zachodnio-
syberyjskiej żeglugi parowej w dalszym ciągu w celu otrzymania 
opału niszczono lasy. Obecnie warunki się zmieniły: droga żelazna spo-
trzebowuje węgiel w dużej ilości i powsta ły nowe zakłady przemysłowe. 

Powstające towarzystwo akcyjne zamierza urządzić w E k i b a -
stuzie szyby górnicze według najnowszych zasad techniki i zobo­
wiązać się do regularnege zaopatrywania w węgiel drogi żelaznej 
Syberyjskiej. 

(Wjest. p. s. Na 45—46 r. z.). — 

Wydawca Maurycy Wort inan. Redaktor odp J a k ó b Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Nł 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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